"leją wypadków, może sawet zupełnie zaniechać druku; raz przyjętego pisma. Kto rakanieć życzy 
mićć umieszczony artykul-nadeslany, zechce redakcji wskazać swoje 
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' Szanowni prenumeratorowie po prowincjach, raczą wcześnie na wlaściwych pocztamtach oświadczyć, 


czy jest ich wolą trzymać nadal to pismo. 


Gdy wiele osób z prowincji zgłaszało się; wprost do Redakcji i 


kądało przesyłania Kurjęra bezpośrednio z Warszawy ; mamy honoj oświadezyć, że dla porządku dyrek cia 


poczt zdstanowiła, iż tylko na najbliższych pocztamtach prenumerować možna; zwłaszcza, 
dakcji z pocztą, wieleby musiala doznać modyfikacji, a ztąd zuaczne powstalyby trodności. 
czy sobie mićć umieszczony artykuł w naszem piśmie i przesyła na koszta druku pieniądze, 


%e mmowa Re- 
Ktokolwiek zy- 
zechce wska- 


zać dokłądnie swoje imie i nazwisko, oraz miejsce zamieszkania. iżby w razie nieprzy jęcia artykulu, takowy 


z pieniędzmi mógł być powrócony. 


— Dla uniknienia raz va zawsze nieporozumień, oświadczamy, że. redakcja. 


przyjmuje z wdzięcznością wszelkiego rodzaju nadsylane artykuły, i we 2% godzin daje odpowiedź, czy artykuł 
będzie umieszczóny lub nie: zawsze jednak zamawia sobie zmiany w piśmie , jakie za potrzebne ozna inie 
może ściśle oznaczyć dnia, w którym artykuł nadesiany umieszczony bedzie; za zmianą ckoliezności i zko- 


Wszystkie korrespondcneje mają być frankowane: 
A i $ 207 


sobie 
na wisko, powołanie i zamiSAKEBIE> 


DIFE + 


= WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Rgd Narodowy. — Zwaływszy, 1 dobro 
kraju wyinaga, aby przy: podawóniu kandyda- 
tów ma urzędy i mianowania -arzędników ipu- 


_blicznych , obowiązejące przepisy Ściśle były 


wykonywane; na przełożenie kowiipissji rządo- 


wćj spraw wewnętrznych. i policji, postanowił i 
stanowi co mostępuje: — Ast. 1. Nikt odtąd 
nie moje być podawany za kandydata do utzę- 
da, nni mianowanym urzędnikiem, jak tylka 


ga poprzednićm udowodaieniem; a) iż wykonał 


przysięgę na wierność narodowi; 6) że jest za- 
mieszczony na liście kandydatów przez. radę 


wojewódzką eczyszczonćj, a przęz senat zatwiec=" 


dzonćj; c) iż złożył examen kwalifikacjiny ; 


` postanowieniem % d. 12 listopada 1816 roku 


przepisany, — Art. 2, Wykonanie miniejsze- 


' go postanowienia, które przez pisma publiczne 


„ma być ogłoszone, wszystkim kommissjom rreg- 


dowym i widzom naczelaym poleca. — War- 
arawio d. 15 czerwca. 1831 r. — Prezes rządu 
w zastępatwie (podp) W. Niemojowski: 


zajmują się 0a własność publiczną. 


łba senatorska i izba poselska: — NE wnios 
sek Rządu Narodowego i po wysłuchania eda- 
nia kominissjów sejmowych, zważywszy: Że przy 


"zamknięlćj przez ościenue rządy granicy, co- 


paz więcój utrudnione jest nabywanie koni w 
takiej iluści, jaka w obecnćj walce o niepod- 
ległość kraju potrzebną będzie dla pomneża- 


„jących się pułków. kawalerii I baterji artyllerji. 


Zważywszy, Że pierwszym warunkiem powo- 
3 Ja J f 


. dzenia ńarodowego , jest nieoszczędzenie ĝas 


dnych ofiar dla rzeczy publiczne j, mianowi- 
cie tam, gdzie o obronę kraju idzie, uchwałi. 
ły i uchwalają co następuje: — Art: I. Wszy- 
stkie konie dla wojska zdalne w całym kraju 
W miarę 
okazującćj się potrzeby” dostawy kani od włu-* 
Ściciełi, nie może zajęcie nasiąpić, jek na mor 
cy rozkładu na stolicę, województwa, obwody 
i szezególoe gminy, — Art, 2. Rząd Narodo* 
wy poleci natychmiast sporządzić spis ogólny 
koni x kreja się znajdujących, z ścisłóm ozna- 
czeniem miary i z wymienieniem czy śą piej" 
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datne do dawnój lub do nowej kawalerji, tn- 
dzież do armat i pociągów. — Art. 3. Konie 


uznane jako mogące.być użyte, mają być na.. 


tychmiast opietnowene, oszacowane i w miarę 
potrzeby na każde wezwanie Rządu Narodowe- 
go odstawione; konie zaś uznane za niezdatne, 
niają być również oznaczone piętnem od pićr- 
wszego odróżnisjącem. — Art. 4, Wynadgro- 
dzenie zsjętych koni, nastąpi tym samym 
sposobem, jak to postanowionóm zostało, wzglę- 
dem wynagrodzenia wziętego w rekwizycją zbo- 
Ža. — Art. 5. Przedający konia za zdatnego 
uzńanego, i jako takiego nacechowanego, wi- 
nien zawiadomić władze administracyjae miej- 
gcowe o nazwisku i zamieszkaniu nabywcy i 
dołączyć Świadectwo tegoż, jako mu jest wia- 
domo, iż kupiony przez niego koń, jest juź 
na potrzeby wojska zamówionym. Uchybisją- 
cy niniejszemu przepisowi, zapłaci bez zwrotu 
wartość konia. — Art. 6. Wszystkie konie z 
zagranicy przybywsjące, również konie wojsko 
we, pocztowe, furmańskie , nie ulegają niniej. 
. szemu prawu, lecz powinny być nacechowane 
oddzielnóm pięlnóm, — Art. 7. Wyjęte są z 
pod zajęcia na użytek wojska ogiery i klacze 
4rebne lub Żrebięta karmiące. — Art. 8. W 
częściach kraju przez nieprzyjaciela niezaję- 
tych, i po ukończonym spisie koni, nieocecho- 
wone lub ukrywane, konfiskowane zostaną, — 
Art. 9. Spieszne wykonanie niniejszćj uchwa- 
ły, której moc obowiązująca dopićro z końcem 
wojny ustanie, wydanie stósownych iastrukcji 

pleca się Rządowi Narodowemu. — Niniej- 
szą uchwałę po nadaniu jéj przez izbę sena- 
torską i izbę poselską mocy prawa, zalecamy 
i rozkazujemy umieścić w Dzienniku Praw, 
oraz przesłać do senatu, kommissji rządowych 


a wszystkich władz krajowych; a w szczegól: 
mości zalecamy komnissji rządowćj sprawie. 


| dliwości, prawo niniejsze jako mające wszelką 
moc obowiązującą ogłosić. ż i 
Rozkaz Dzienny. — W kwaterze glównćj na 
* Pradze, dnia 13 czerwca 183E r. F í 
Postępują na wyśszy stopień: W pułku 2 
piechoty, Podporucznik Gordaszewski Franci- 


szek, na Porucznika, — Posżępują ma Pod- 
poruczników: W pułku I piechoty, Sierżanci 
starsi: Dąbrowski Michał, Kamiński Leonard, 
Tański Mateusz, Szczepański Antoni, Wojcie- 
chowski Jan, Dembiński Karól, Łazowski Ka- 
ról, Podchorąży ` Dąbrowski Tomasz i Pod- 
oficerowie: Miïobęedzki Leon, Kłopski Józefat 
i Sędzimir Ferdynand. — W putku 2 piechoty, 
Sierżanci starsi: Lipink Macićj, Bębnowski Mare 
cin, Radomiński Wacław, Alkiewicz Józef i Gate 
czyński Dominik, Podoficerowie; Chodkowe 
ski Wałenty, Adamowski Józs{, Jaroszewsai Jó- 
zef, Jezierski Hipolit, Szreder Napoleon, Le- 
sicki Józcł, Paralewicz Kazimierz g Porzycki 
Xawery, Narbut Zenon, Szausjder Jan I Wine. 
kler Alexander. — W putku 3 piechoty, Sis- 
rżanci starsi: Grabiński Tomasz; i Suligowski 
Gelestyn, Podoficerowie: Matecki Jskób, Adolf 
Fryderyk, Okólski Wincenty, Chilucki Anto= 
ni, Koniński Andrzćj, Dzidowski Wincenty , 
Kozetawski Wojciech, Dąbrowski -Wincenty , 
Czerwiński Wojciech, Skibicki Stanisław, Go- 
łuchowski Erazm, Grabowski Jakób, Bieńkie= 
wicz Walenty.i Rosiewicz Ignacy, — W pułku 
4 piechoty, Sierżanci starsi: Jubłoński Józef 
i Andruszkiewicz Jao, Podoficerowie:  Lewar> 
towski Jaceaty, Gurbski Józef, Zajączkowski 
Waleryan, Mężyński Wincenty, Słubicki Kas 
zimierz, Bałagin Alexander, Dąbski Gustaw, 
Wąsowicz Stanisław, Dąbski Karól, Fipowski. 
Tomasz, Gering Józef, Chrząszczewski Józef, 
Qltour Ferdynand, Lilieofeld i Kamiński Igna: 
cy, ostatni z Legii pieszej Litewsko- Wołyńskiej, 
W pułku 5 piechoty Sierżanci starsi: Krasnodęb= 
ski Wojciech i Tomasiewicz Adolf, Pochorą: 
Żowie: Kozłowski Henryk, Lemański Ludwik 
i Borowski Józef, Podoficerowie: Kościnkiewicg 
Dominik, Nowak Alexander, Iwiński Tomasz, 
Siewierski Wiktor i Wiewiorowski Erazm. — 
w pułku 6 piechoty, Sierżauci starsi: Kozłowe 
ski Stanisław i Zalewski Teodor, Podchorążoe 
wie: Bobrowski Ignacy, Grabowski Antoni, 
Grabowski Alexander, 'Lisiewski Józef, Zegrzda 
Symplicyusz, Błędowski Franciszek, Kurzewski. 
Hieronim. — W pułku 8 -piechoty , Podoficee 
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rowie: Klug Ludwik, Zborowski Jen, Hajdes 
Adolf, Adamowsk i Józef, Kosakowski Wincenty, 
Danilecki Józef, ZŻołądowski Wiacenty, Twar: 
dowski Leon, Wyszomirski Walenty, Pigora- 
wicz Acdrzej, Krzymuski Michał i Marciukie- 
wicz Jao. -= W putku grenadyerów, Sierżanci 
"starsi: Szymański Jakób 3 Grąbczewski Lud- 
wik, Podoficerowie: Bolchowski Karój, Zawa» 
dzki Jakób, Gostko: ski Fryderyk, Jemke Heu- 
ryk, Rapacki Jan, Narwicz Józef, Szczuka Al- 
fonśrPrzezdziecki, Franciszek. — W pufsu we- 
Śranów czynnych, Podoficerowic: Roszkowski 
Benedykt i Lanckoroński Kazimierz, ostatni a 
pulku 4 piechoty. — W pałka I strzelców pie- 
s.ych, Sierźsnt starszy Grewkowicz Bernard, 
Podoficerowie: Skulimowski Jan, Bogacki Ka: 
ról; Molezewski Józef, Stomczewski Pawst, 
Płachecki Michał, Grodzicki Alexander, Ke- 
dizyński Maciej, Wężyk . Weleoly i ochotuik 
Solecki Paweł. — W pułku 3 strzelców pies 
szych; Podchorąży Golczyński Narcys, Pod- 
oficerowie: Baczyński Teodor, Sikorski Felix, 
Przezdziecki Józefą Jaroszyński Alexander, 
*Modrzyński Kazimierz, Sonnenberg. Edward, 
Konarzewski Kazimierz y Jaroszewski Henryk 
iStrzeszewski Andrzćj. W pułku 5 strzelców 
pieszych : Sierżanci starsi: Koestuer Jan, Sd- 
chodolski Rajoold, Gabliński Józef, Podchorą- 
Żowie: Papara Władysław, Gawroński Józef, 
Rylski Andrzej, Podcfiicer Fechner Alexander. 
W patku l6 piechoty, podoficer Woju»rowski 
Józef. - W pałka 20 piechoty, Podoficerowie ; 
Wilczyński Józef, Bezevt FHierouim, Mikosze- 
uski Kozimierz, Karniewski Wawrzyniec, i 
Łukowski Emilian. — Umieszczony zostaje. W 
potku l piechoty, „dawnego wojska Księstwa 
Warszawskiego Kapitan Jabloński Aotoni, w 
tymże stopniu: =— Przeniesiony zostaje. Do 
potku: B piechotył, z pulku 8 piechoty Podpo- 
rucznik Gołoński Franciszek. — Oddani zo- 
staną do dyspozycył Bominissyj Rządowćj 
Wojny. Z putku l5go piechoty, Kapilanowie 
Glinosiecki Edward Józef, i Lindsaj Igoacy, 
©ddaleni zostają zę stużby. Z pułku J5go 


piechoty, Podporucznioicy; Towsik Miuvhat; 
Brodzki Franciszek, i Poświk Filip. 
Naczelny Wódz siły zbrojaćj narodowćj, 
? (podp.) Skrzynecki. 
ROZNE WIADOMOSCI. A 

Wczoraj przybył do Wodza Naczelnego of, 
ficer wysłany przez jenerała Giełguda. Wszy» 
siko tam idzie dob:zez przed Smion:a dnjami 
zbliżyły się wojska oasze z powstańcsmi pod 
Wilno, Kowno i Lidę. Powstanie szćrzy się 
we wszystkich zskątach. 

W drugim pułku Krakusów, służy jako pode 
porucznik Piotrowski stary 80-letni żołaierz, 

Po bitwie pod Ostrołęka, znaczną ilość broe 
ni, Rossjanie odesłali do Pius po: naprawę. 

Gazeta Hambargska zepewnia, że zbiecanie 
się znacznćj flotty angiebskiej w Porctsinouth, 
ma związek że sprawą Polski, t 

Z jenerstów rossyjskich Gerstenzue'g, uta 
być najzzciętszym nieprzyjacielem Polaków. , 

Młody xiąże Montebello, syn marszałka Laga 
mes, przybył wczoraj do Warszawy: i natych= 
miast spieszy do szeregów, dla walczenia za- 
sprawę Polski, B: 

łozeszła się wieść, na zasadzie listów z Prus 
odebranych, jakoby następca Ironu tossyjskie= 
go; umarł. w Petersburgu na szkarlatynę. 

Putkownik Zaliuski, składający tylną straż 
korpasu Giełguda, widząc Że małe siły rossyj= 
skie za nim postępują, rzucił się na nie, i wy- 
parował z Hajgroda. > 

Jenerat Chrzanowski miał przejść juź na les 
wy brzeg Wisły, 

Koimmissja wyznaczona przez naczelnego wos 
dza, do rożpoznańia winy jenerałów Jankow= 
skiego i Bukowskiego, rozpoczęła swoje pras 
ce: Prezyduje w nićj jenerał Kazimierz Ma- 
t»chowski. Naród może być spokojny, Że pras 
wda będzie wyktytą, gdzie taki mąż przewos 
dniczy. 

Gesarz Buezylski Don Pedro, bawiący na- 
teraz we francuzkim poreie Cherbourg, zdaje 
się zupełnie spokojnym: jest bardzo przystę- 
poy i rozmowny. Opowiada z zupełną otwate 
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tością, o całej kolei wypadków, które go shto- 
nily do opuszczenia kraju. Młoda i piękna je: 
go małźonka xiężniczka Beauharnais jest przy 
nadziei. Cesarz zabrał z sobą dosyć pieniędzy, 
i wielkićj wartości dyamenty. Zapewae uda się 
do Bawarji, a po słabości cesarzowćj, zamyśla 
osiąść we Fraocji i żyć spokojnie. 

Lord Grej paróżnił się zupełnie z xięciem 
Liewen ambassadorem rossyjskim w Londynie. 

Xiąże Mikołaj Esterhazy wyjechał z Landynu 
z własuoręcznym listem króla Augielskiego do 
cesarza Austrjackiego przez Calais, niewstę: 
pując do Paryża. ; ; 

Dziennik Odeski donosi pod dniem 3 caer- 
wca; Że tam przyjść miała wiadomość, iż jenes 
‘rot Szeremetiew odniósł zwycięstwo nad po- 
wstóńcaihni w gubernii Podolskiej. Z doniesienia. 
tego przekonywsmy się przynejmoićj , że po- 
wstańcy zabrali moskalom dwa działa, i dosyć” 
broni; Że mają wyborną jazde. i Że pomiędzy 
nimi znajdują się kobiety, także walczące za 
pajświetszą sprawę, które nieprzyjaciel, nazy- 
wą ironicznie, „„patrjotkami.*ć 

Dostrzegacz Austejacki zkwieca zapewnienie, 


iż jeneret Roth musiał posuna się w Kijow=, 


skie, gdzie powstanie bardza rozgałęzione, 

Eskadra francuzka przy brzegach Portugal- 
skich schwytała już kilka okrętów don Miguela 
i odesłała je do Francji. 

Paganini wait w Londynie euiżyć cenę bi- 
lotów wejścia, do zwykłej ślopy: ale ża to 
wszystkie miejsca są zapełnione. Godzień z 
większym przyjmują artystę, entazejamem. 


Rossja usilnie pracuje dla zapewnienia sobie 


w dzisiejszych okolicznćściach Turcji. Nie masz 
rodzaju podchlębstwa i podstępów , którychby 
nieużywano. Prezydent Grecji, Capo-d-Jstriss 
zdaje się należeć: do wspóloćj roboty : zamię- 


rzają oddać Turkom Grecją, tylą krei oblana, ` 


a uzyskać zapewnienie pokoju. 
Dzienniki angielskie obawiają się smutnych 
scén w Brazylji: zwłaszcza Że 3 części mie- 
< szkańców jest kolorowych, a powiększćj części, 
niewolników, leh wybach musi być streszliwy, 


Młody król brazyłski, był obecny przy od- 


śpiewaniu Te deum, na podziękowanie szczę- 
śliwej zmiany rządu, gdy jeszcza ojciec jego Z 
portu od brzegów brazylskich nie odpłynął. 

Brazyljanie mocno-prześladują Pottugalczy= 
ków: kilku z nich zrabowano i zabito. 

Gazety Petersburgskie umieściły dragi rap- 
port Dybicza, o bitwie pod Ostrołęką: nie ng- 
wego od pićrwszego nie obejmujący: być może 
Że nieufając pewności dróg, dwa rapporta jə- 
den po drugim, -do Petersburga wysłano. 

Kiedy rəda municy paloa, przyjmowała w Metz 
króla francuzów, mówca wspomniał o Polsce, i 
prosit, aby kró! asłuchał Życzenia całego na- 
rodu. Król odpowiedział z surowością, Że do 
rady municypaloćj nie należą kwestje polity= 
czne. Joden a oflicerów gwardji narodowej w 
Metz, wspomniał w mowić swojćj o dziedziczno- 
ści parów. Król przerwał mu mowę, nie chciał 
jej słuchać, oświadczywszy, Że podobnego ro- 
d<aju rady, do gwardji narodowej nie należą, 
Te dwa zdarzenia wiclkie sprawiły wrażenie 
na publiczności. 


Daia 13 czerwca, na ulicy 8. Dyonizego w, 


Psryżu, obnosiciel afliszów i broszurek, wszedł 
do sklepu zega: mistrza Mavchal, i chciał sprza- 
"dać odę na pochwałę Filipa za przywrócenie 
posągu Napoleona. 
obnosicielś, nawet go uderzył. To sprowadzi- 


Zegarmistra, żle przyjąk. 


to tłagi ludzi; zaczęto wołać: „„Karlista, Jezni: 


tatt powyb'jano okna, broto ciskano. Gwardja 
narodowa przywróciła spokojność, lecz w no- 
cy znowu zgromadzono się. Z mieszkania zegace 
nistrza dano ognia 4 pistoletów: to powiększy» 
to zamieszanie, Zabrano wreszcie zegarmistiza 


na policją: a,znak jego sklepu zdjęto: przea 


co się ład uspokoił.» Mocny patrol jazdy oczy” i 


ścił ulice, i wszystko wróciło do spokojności: 
Monitor fraacazki z d. 16 czerwca zawiera 
co następuje: „Artykuł ogłoszony w. Dzien- 


niko Petersburgskim 2 d. 28, maja, potrzebuje 


wyjsśnienia spiesznego, szczerego i zupełne- 
go. Zażądano tego wyjasnienia.“ — jest to 


tknięto teraźniejszy stan rzeczy we Francji, 


artyk uto którym w piśmie. naszóm wspomuie- 2i 
liśmystyczący się powstania w Litwie, gdzie das ` 


= 


` 


' Okrzyk ten kilkahroć powtórzyli. 
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telną chwałą i postanowiło umrzeć lub zwyciężyć, a 
młode już potomki wyrastają, na, nowych bohaté- 
rów i mścicieli?... 


Wystąpienie Gwardji Narodowej. — Wczoraj od 
godziny 4téj rano wssystsnię ulice napełnione były 
gwardzistami ; każdy spieszyk do swojego oddziału, 
porządnie ubrany i uzbrojony. O: godzinie 5tćj przez 
plac Saski ruszyła jazda; piechota zaś batałjonami 
w składnym szyku następowała przez Nowy-Swiat. 
Cale alee prowadzące ku Łazienkom, zastawione by- 
ły szeregiem piechoty , gdy piękna i mocna baterja 
artylierji z działami przeszła od Banku na plac przed 
Ujazdowem. Tam zgromadziły się wszystkie oddzia- 
ły gwardji narodawćj. Piechota uformowała dwa” 
ogromne i piękne pulki, i dua obszerne kwadrato- 
we pola obsadzila. We środku drugiego pułku uszy- 
kowala się artylerja. Dwie muzyki wyborne, a mia- 
nowicie pułku 2go, z artystów, Teatru Narodowego 
złożona, grały pieśni narodowe. Wdniu tym stanęli 
na placu nawet ci, którzy nzają wyłączenie od slu- 
zby gwardzisty © bez uniforwów, dobrze jadnak u- 
zbrożeni, w karabiny lub dubeltów ki. Stawitsię tak- 
że konno kapelan gwardji norodawćj, SZ.. gwardjan 
XX. Franciszkanów warszawskich, Z krzyżem w:rę- 
"ku. O.godzinie 8ćj przybył konno jeneral guberna- 
tor, otoczony swóim sztabeni i licznym z oficerów 
różnego stopnia i broni orszäkiem:: Gdy przejechał 
szeregi, batecja artyllerji blisko dwie godzin „odby- 
wała różne manewra i reękoczyny, z dokladnościę i 
pośpiechem starego Żołnierza. Piechota robiła bronią. 
Tłum widzów otaezał obywateli Żołnierzy: wiete Po- 
lek przygłądało się zpójadzdów. Astylerzy ści uforimo- 
wali patem koło, a jeneral dowódca gwardji naro- 
dowej; wojewoda Ostrowski , przedstawił ia hrabię 
Narcyssn Olizara , posła wołyńskiego, jako: kananie- 
ra, i przy stosow nój przemowie wręczył mu dyplom 
Artylierzyści wyktrzyknęli : aniech żyją Wołynianie; 
i wszyscy bracia Podola, Ukrainy, Zmudzi i Litwy!» 
Poseł wołyński, 
który konno obecny, podziękował i no- 
wym swoim kollegom i jenerałowi, Po krótkim spo- 
czynku ogłosili dowódcy właściwi, zupełne ukonten- 
tentówanie” jenerała “gubernatora 
gwardziśtom. Ze wszystkiech stron wołano: « pro- 


był parsdzie, 


wadźcie nas. na Moskali. » - Bateria artyllerji miała 
SZCZ je,szezególniejsze pozyskać zadowolenie, = gdy 


kapitan Sułkowski oświadezęł imieniem gubernato: 
Ta podziękow anie; artylierzyści nawzajem zapew nili 
że ten: zaszczyt jedynie kapitanowi się należy, za je- 
o niezmordowaną gorliwość i pracę; przez którą 
Paa zyskała ten stopień udoskonalenia, na któ- 
rym dziś stanęła.. à j ; 

W czasie całéj: parady najpiękniejsza panowała 
pogoda. W szyku bojowym powrócono do miasta, Z 
muzyką na czele. *Po ulicach wychodziły z domów 
drobpe dzieci, nawet trzy letnie, z chorągiewkami w 
ręku, i stawali w szeregu wojennym. Mazez zaginąć 
lud taki, gdzie jedno pokslenieoktywa wię nieśiniej= 


i 


i. podziękowanie i 


Mości Redaktorze! Wiadomo już 


Że mocne uczu 


zapewne WPanu, 
cie uszanowania dla praw narodu ipe- 


wna wprawa w zgłębianiu tendencji indiwiduów izbę, 


poselską składających, 


tnego popieran 


puszczenia Z rezygnacją 


powodowała mnie do namig- 
ia odnowienia jéj, a następnie jej 0- 
mandatu. Jestem przeto bar- 


dzo interesowany i bardzo WPana proszę abyś moją 


uwagę jak najprędzój i 


«Widoczną jest rzeczą, że reformiści rzą 
* formiśei izby p 


nej, kanapowej 
dzie i zawsze, 


zmovim podpisem umieścił. 
du i anty re- 
st: koteryj-- 
c wszę- 
Naprowa- 


oselskićj, jednakowej, to 
, trzymająsię taktyki; dział 
przez siebie i dla siebie. 


dza màje na ten sąd doniesienie w pismach publiez- 
nych o odbytych sejmikach, 0 których zwołania pu- 


bliczność czytające i 


mająca prawo korzystania z 


niego, uwia lomiyną nić była. Jeżeli gazety moga 


być napelniane jieytacjami 


rych garderób 
obwieszczenia 


„miały znajdoów 


li, że współubie 


. izby poselskićj, 


ci łehmoście b 
go, któgy ich 
Kaczkowski, p 

(A. a.) Dos 
z majorem Bra 


jichych fałwarków i sta- 
 dziwićby się nałeżało, dlaczegoby 
dni na sejmiki przeznaczanych , nie 
ać w nich miejsca, gdybyśmy nie gna- 
ganie się peformistom i antireformistom 
nie przy pada. do smaku. Dopókiź `to 
eda obrażać prawa narodu usiłujące- 
kiedyś tam wybierał? — Stanislaiw 
osel Sieradzki. 
ódzca 9go pulku pułkowniłe Różycki 
niewskig, Z16 officerami i 300 żoł- 


nierzañi z tegoż pulku przy pomocy oddziału jazdy 


Lubelskiej zdobywszy Koek, pt 
dni utrzemać się w 


zdy przez 6 


> odwojaniu tejże ja- 
nim zdołał. Ani ca- 


dziennie: attakująca nasz oddział kawalerja nieprzy= 
Ja i i przy 


jacielska , ani 
nie mógł garst 
sze tyraliepy 


dragonów pieszo 
z tych napadów zawsze ze stratą powri 


w ogóle przesz 


patrole wszędzie go niepókoiły. 


dzynia 7,000 z 


wśród szeregó 


i połączył się 
całćj tej wyprawie ani 


ogień wyprowadzonych dwóch dział 
Polaków wyrugować z Kocka. Na- 
każdóm hura spędzały oddziały 
do nas strzelających. Nieprzyjaciel 
ak tale że 

ło 50 utracił Żołnierzy. Nasze mała 
Zabraliśmy z Ra- 
I., które byłyby niezawodnie nieprzy- 


ki 


Za 


'jacielowi dostały się. Po przeprawieniu nakoniec ca 
łego korpusu Rydygera na prawy 
pulkownik Różycki 


brzeg Wieprza, 
widząc s: zupelnie odciętym, 
nieprzyjaciela przerznął się lasami 
z korpusem jenerała Ramorinoz vy 
jednego człowieka nie stra- 


w 


cjwszy. — luna; obywatel z Podlaskiego, naoczny 


„ świadek. 


Oświadczam 


niniejszóm, iż żadnego nie mam udzia- 


łu w artykułe umicszczonym W Nrze 166 Gazety Pol- 


K. ROS. T: Z 
żonych i ukwa 


2 skićj w którym lekarze „wojskowi oznaczeni literami = 
r: N 


O.-sami padający sobie tytuł zasłu- 
lifkowanych, oskarzają zwierzchników , 


a 


( 886 » 


slużby zdrowia © niesprawiedliwe postępowanie w 
awansach. Niezgadza się bowiem z moim sposobem 
myślenia ażeby gazety publiczne obracać za organ 
prywatnej krzywdy, tém bardzićj w czasie, w któ- 
rym prywatne urazy nie powinny w całe mieć miej- 
sca, i gdzie nikt dla interessów osobistych, ale dla 
tego slużyć powinien, że ojczyzna i ludzkość tego po 
nim wymagają. — M. Teoplitz doktor med.i chir. 
łekarz bat. karabinierów konnych. : 
,Przejeżdzając z Kaliskiego do Warszawy dla od- 
wiedzenia dwóch moich synów, krószy odniosłszy 
` chlubne dla ojczyzny, rany, leżą w lazarccie, na po- 
pasie we wsi Czołczynie dziedzicznćj P, Mączyńskie- 
go, wyszedł koń mój ze stajni, wszedł na pastwisko 
i zajętym został do dworu.  Poslałam=prosić P. Ma- 
„czyńskiego aby mi konia wypuścić kazał, przekła- 
dałam , że jestem żoną dawnego kapitana W. Pol. 
że jadę jako matka do dzieci rannych, nie to nie 
wzruszyło duszy P.dziedzica, a nawet czlowiek mój 
pobity od niego został, a ja w podróży przy szczu- 
płych funduszach, zł. 12 ża nie zapłacić 'musiałam, 
zmudziwszy do wieczora, żałedwie do sąsiednićj wsi 
Zdziechowa W. Kruszewskiego zajachałam, gdzie mi 
nie dano: nocować w karczmie; wzięto do dworu-i z 
największą uprzejmością oby watelską przyjęto, Cześć 
ci niech będzie szanowny obywatelu, żeś miat tyle 
względów nad matkę spieszącą do rannych. dzieci i 
Zave starego, żolnierza, oby Bóg twym synom któ- 
rych poświęcileś ojczyznie pobłogosławił. 
Kurnatowska. 
Keen) 

Do redakcji Kurjera Polskiego. — Pozwoli 
redakcja iĉ użyję jéj dzienu:ka do objawienia 
przedmiotu tak blisko mię dotykojącego, spo- 
dzićwając się po jéj bezstronności, iż Żądaniu 
memu nie odmówi. Umińskt. 

Kto tak wysoce jsk ja ceni opiniją publiczną, 
temu bołesnem i nader dotkliwem bądź musia- 
ło, zostawać bez. wyjaśnienia powodów odebra- 

PE ME REAS, 
nia mi kommendy i cierpieć przez to odgłosy 
różnych wieści opierających się na podłych tyl- 
ko i niegodnych baśniach ladzi, co sami ogo- 
łoceni z uczaúé honotu, lakkomyślnie szarpią 
sławę, i nawet obcych narodów. dziennikom 
chwytającym skwapliwie każdą porę upośledza- 

dzenia człowieka odzasczającejo się miłeścią 
ojczyzny, stają się Źródłem do rozgłaszania fał- 
szywyeh, lecz w oczach niewiadomych, pożór 
prawdy mających pogłosek. 
Lecz maiemając iż rozgłaszania w tym mo. 
meacie niesnasków, szkodliwe wywierać mogą 


Gd 


skutki, a wrogom radujące ich a sstręczać olas 
chy, jako prawy Polak przytłamić raczćj te 
osobiście mię dotykające uczucia i ponieść one 
w ofierze na ołtarzu ojczyzny, maiemałeim być 
mym obowiązkiem. > a 

Dziś atoli gdy imie moje w świątyni obrad naro» 
dowych wyrzeczonem zostało , wolny od tych 
względów, wyjaśnić prawdziwego pałożenia rze- 
czy nie waham się. ; 

Jaki rzetelnie miał powód Naczelay Wódz 
odjęcia mi kommendy, objawia następujące jee 
go postanowienie: 

W kwaterze głównój w Modzełach Sterćj Wsi 
daia 23 maja 1831 r. — Naczelny Wódz Siły 
Zdrojnćj Narodowej, 

Do JW. jenerała dywizji Umińskiego. — Lisę 
pata jenerała z daty 17 maja r. b. względem 
którego Żadnych nie chcę tu czynić uwag, pos 
wodował mnie do odebrania mu dowództwa do- 


-tąd powierzonego, które zdawszy natychmiast 


jenerałowi Milberg, udasz się do Warszawy pód 

rozporządzenie Komuissji Bządowćj Wojny. 

Krok ten winien jestem służbie wojskowej, sae 
memu sobie i narodowi, który mię zaszczycił 
swem zaufaniem. — (Podpis,) Skrzynecki: 

Za nadto znane są zasady Naczelnego Wodza,” 
aby przypuścić możns, iżby tenże, gdyby inne 
miał do zarzucenia mi powody, takowych nie 
był mi objawił. Ś 

Jeżeli w publiczności cierpliwie znosiłe m 
dotykające mnie domniemywania, nieprzepo* 
mniałem jednak nigdy przedsięwziąść u rządu 
tych kroków, któreby w czasie przyzwoitym na 
drodze legalaćj, opiaiją publiczną oświecić zdo* 
taty. 5 j i 

Ze uprzedziłem wyaurzone w dniu czorzje 
szym w izbie sejmowćj żądanie, jssno dowodzi 
uczyniene przezemnie (a poniżćj usnieaszczoarc) . 
podanie do Rządu Narodowego, które nie dla 
usprawiedliwienia się, bo to tylko winnego us 
działem być może, lecz dla wyjaśnienia pra= 
wdziwego położenia rzeczy, zrobiłem. Teraz. ài 
zaś poparty nadto żądaniem reprezentantów nas 
rodu,.wątpić niemogę, iż Życzenia moje skus 


tkiem uwieńczcae ujrzę. 


„,Pozosłowiony dotychczas bez odpowiedzi ne 
podania moje, które miałem zaszczyt uczynić 
do Rządu Narodowego, dłużćj w tym stanie rze- 
czy, który równie me serce Polskie jak vczu- 
cie honoru oburza, zostawać. niezdolny, zmbe 
szony jestem powtórzyć me przedstawienie z 
prośbą, aby 

(Be mt raczył decyzją- 
Nie widokami, nie próźnością, lecz chęcią 
„stużecia krajowi przejęty» przybyłem na głos 
powstającej ojczyzny, i śmiało sam sobie po* 
wiedzićć mogę, %em godnie jako Polak i jako 
Żołnierz; memu odpowiedzi»ł powołaniu. A 
-Atoli Naczelny Wódz, jenerał Skrzynecki, 
korzystając Z btahego pozoru, odebrał mi kom- 
‘mende korpusu, i takowy jeneratow! Jankow= 
_skiema, jako godpićj i zdolnićj dowodzić mø- 
gącemu owierzył , 
Te nie Pod tak jakby to wtedy tylko przy” 
„stało, gdybym albo boj pizez.moją winę prze* 
„grał, łub ruchy wojska skompromittował. 
©. Zamilczeć sobie nie mogę; 14 w klórymkol- 
wiek kraju cywilizowanćj Europy podobny do= 
Aknątby mię przypadek, pigdzie nie mogłoby 
„mi być odmówionćn to, Czego każdy winowaj* 
„0a nawet prawnie żądać może: to jest, sądo” 
wego rozpoznania i wyrzeczenia 9 jego wiaie. 

Przekonany iż Rząd Narodowy. sprawiedli* 

< wość mając za godło, każdemu iodiyiduum na 
„ziemi Polskiej, wymierzyć „38 czuje być swo- 
„jem wysokićm przeznaczenje im; nie zechce Je) 
"również odmówić i temu, który przez swe ży: 
„cie polityczne nabył jakiegoś prawa do wdzię- 
„ezności kraju, i nie więcćj nie żąda, jak wyro* 
sku, który albo go potępi lob usprawiedliw!. 

Main przeto bonor, prosić Rządu Narodowe- 
„20, aby przez sąd wojenny takowemu memu 
byczeniu zadosyć uczynić raczył, jeżeli sam 
„rozstrzygnąć nie ma atti ybucji; czy, repolacja 
i honor jenerało Polskiego, bezodpowiedzia!- 
„mie przez Naczelnego Wodza, zniweczone być 
mogą; jeżeliby. bowiem tak smutne przeznacze* 
„nie wojskowych polskich być miało, nie pozo- 


ptaje mi jak ostatecznie niniejszém oświadczyć: 


Rząd Narodowy stacowczą udzie- 


dla mnie zaś Żadnej zna” 


t ar y 


iż tylko dwie dla mnie niczem niezmieniene, 
jako dla człowieka honoru pozostały drogi ż 
albo Żądać powrócenia mi kommendy odpo" 
wiadającej memu stopniowi, lub też dymissji, 
przez którą uwolnię sumienie i uczucie moje 
od codziń karmiących - mię własnych wyrzu= 
tów, Że w czasie, gdy reszta towarzyszów bro» 
ni krew przelewa, ja bezczynnym ciężarem 
dla kraju zostaję. Wtedy spokojny, 'ubo bole- 
jacy nad niemożnością służsnia memu krajowi, - 
sprawiedliwych wyroków od opinji świata ocze* 
kiwać, i szukać w bich będą pociechy, ża wy* 
rządzonę mi krzywdę w ojczyznie, W której za 
całą nagrodę , wyroku nawet sprawiedliwości 
uzyskać pie mogłem. — W Warszawie dnia 23 
czerwca 1831 r. — Jenerał dywizji Umiński, 
—W dzienniku powszechnym z dnia 5 czerwca 
h, r. Nro 153 jest zamieszczony artykuł z Gnio= 
woszowa pod d, 3 b. m. datowany, © wyprawia: 
za Wistę, w której , jak czytaliśmy, jazda San= 
domierska miała rozbić dragonów moskiew= 
skich pod: wsią Gołębiem, i pięćdziesiąt z nich 
zabrać do niewoli. — Autor dużo się pomylił; 
wiemy kto on jest: przez grzeczność niechce- 
my mu ubliżyć. Ale że dzielni Sandomierzanie 
nie potrzebują fałszywych pochwał ; mówmy 


„ więc prawdę. 


Oświadczamy tedy Że jazda Sandomierska nie 
zdążyła w dniu Żim b. m. przybyć do walki 
zdragonamij Że wtedy dopiero stanęła na po* 
bojowisku, kiedy nieprzyjaciel był pokodany, 
jeńcy zabrani, i wszystko ukończone. Wymie= 
nione korzyści były owocem śmiałego natarcią 
szwadronu zbiorowego pod dowództwem kapi= 
tana z 2 putku strzelców konnych, Smoleńskie* 
go. Szwadron ten składa się z officerów i źołe 
nierzy 2 pułków dywizji strzelców konnych, 
części jazdy Krokowskiej dawniej Lanckoroń- 
skiego, Krakusów Kościuszki, i z tych 12ta- 
Wielunian te”śż Krakusów Ponistowskiego, 00 
po pamiętoćj bilwie pod Kazimierzem pozosta- 
li sięjako ochotnicy przy jeverale Sierawskim, 
i ostatni z nim przebywali Wisłę; pięciu. było 
ich teraz rannych, sze 


Walezono z naszćj strony w 82 konie prew- 
eiw 300, liezą: kozaków. Przeszło 35 goska- 
li legło na placo; wielu było raanych, iig- 
dzy innymi major dowódzca szwadronu; $ócia 
z końmii cołym rynsztunkiem zabrano donies 
woli; reszta pierzchła w lasy, Ale ani jeden 
nie byłby uszedł, gdyby dla trulaćj Że lugi 
? powodu muśćj wody się nie spóźcionozęczez 
o kapitaa Smoleński byt zmaszony półtory 
mili galopem zachodzić w tył nieprzyjaciełowi. 
Zaledwie co „słaaął z pomordowanemi koni, 
już moskale nsdbieguli. W mgnieniu oka «for. 
mował szwadroa, iz wojennym okrzykiem hu- 
ra, rzucił się na dragonów. . Walka dłago byta 
wątpliwą, Wiemy Że ochodzącesnu njeprzyja- 
cielowi trzeba xłoty mest stawiać, dla tego tef 
moskale dzielnie wię bili, Z zimną krwią przy” 
puścili nsszych œ 12 kroków, dalj egenis tió- 
wnież rzucali sięwanas; Leńcebżskie wszystka 
przemogły. Go aszło, wiano. swe ocalenie 
*zybkości koni. My tylko dziewięcia mieli ram 
nych; « tych jalen Śmiertelnie, W caton tem 
podaniu odwołujeniy się do Świedectońy, wals: 
cCzhego majora Motęzewskiego. — W Gniewo- 
szowie d. $ czerwea IS31 p. -— (podpisano) 
Pracki Antoni, podofficer z byřéj gwardji strzel: 
konnych. Dorożyńskt Sen *ryn, podof, z te- 
go pułku. Edmund Czerniż, podof. od Kra: 
kusów. Szołowskć Florjan, 2 legoź pułku. 

(A. n.) Antoni Płażański porucznik 7 wale 
cznego pułka 2 ułanów, ozdebiony za męztwo 
krzyżem atolym Polskina, uganiając się za wro- 
gami kochanćj ojczyzny naszćj, padł okryty ra- 
nami pod wsią Domuaiewicami; przywieziony 
do Warszawy: dnia 12 kwietnia r. b, przeży- 
wszy jeszcze dni 15 pożegnał świat i kochają- 
tych go kollogów lego niezwyciężonego patka. 
Brst jego tonący we łzach 
Jicji z korpusu Dwernickiego le kilka słów Ę3< 
 Święca pamiątce ukochanego brata. Drogi cies 
nia! przyjmij te wyrazy nieszczęśliwego któ. 
„Fegoś osierocił, którea:a juź szczęście niczabły. 


powróciwszy z Gala 


Swan AEO 


snie na téj nędzóćj ziemi, Lyleś mi tylko po- 


ciechy zostawił Że Życie położyteś w obronie 
praw i swobód ükochanéj ojczyzny naszój; nie 
więcćj niepragnę żebym jak najprędzćj na no- 
wo Ścigająć najezdaicze hordy, mógł polrdz 
tak jak ty z chwałą. A jeśeli możaa nadzieję üa- 
sze za grób rozszerzyć , znów sie z tuba na Ie- 
pszyin połączyć świecie, - 1 
Michat. Płużański psruczajk. 

(N) Autorem uierozwaźnego i kczywdzące, 
go artykułu, przeciwko P. K. daiedricqwi 
dóbr Zdziechowi , umieszczosczo * eisene 
506 Kur. Polskiego jest P. Stefson Mączyński 
we wsi Gzołczynie, obwodzie Sietadzkiin z>- 
mieszkały Gate zajście z włościanawi Grot- 
czyna, pochodziło złyd, Że owce choręhą zaró» 
Żone wpędzono na grznta sąsiednie P, M. me: 
Że nawet umyślnie: ale ani gwałtów Zadnych, 
ani nieprzyzycitości nie było. Lepiejby zro- 
bil P. K. gdyby, w siłe będąc wieku, poszesd? 
bić się za oejczyzaę, jak to zrobili synowie P. 
K. którym chce nbliżyć: a nie mieteć ubliża- 
jące potwarze, Z których ieis nawe! gpraży, dz 
bliczność. Sąsiedzi tepiej emieją cenić Pada M. 
E. K, obywatel z powiatu Radomskiego chw: 
Piotrkowskiego. i 


Zacni eby wattle 


ka Dobieckiego, summę złp. 309 gr. 20, prze- 
anaczając takową na lazerety Warszawskie, - 
Wyszł» świćżo z pod prassy: „,R»ecz o wol- 
ności druku“ przez Heylmana podprokuratora 
przy sądzie appellacyjnym: dostać można w 
xięgarniach Hognes et Kermen przy alicy Mio- 
dowej, i Gałęzo «skiego przy ulicy Żabićj. 
Fabryka dobrego gatunku plomb 
ty w osadzie fabrycznej Konstantynowie eXystująca £ 


przeniosła się do miasta Zgierza da domu Jana Zacher: - 


ta: zawiądamia „Szanowiiych iuteressantów a szcze. 
gólłnićj W. burmistrza Alexaudrowa polecając się ich 
dawnym wzgłędom, - ja si i 


ien 


NANO "A a EA 


ULICY Ż4BIEJ Ner 478, 


l 


przed: dwoma la- . 


| 


powiatu -Stlopnickiego, dzie . 
ląc uczucia «spólnćj neszćj sprawy, nadestalż: 
- Ba, ręce Wgo administratora wojska pułkownie 


